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Telegramy. Niemcy drogę wybrali.
O  *  Niemcy m aia now y  rzad. m a:a e łow e i wybr*

Prusy Wschodnie a ultimatum.
Królewiec, 12 maja. »O stpreussische Z eitung" 

donosi o  przyjęciu ultim atum  koalicji pod olbrzymim 
tytułem  „D as deu tsche Todesurteii unterschrieben". 
Z w raca się o stro  przeciw ko rozbrojenia Prus W scho­
dnich, m ianowicie fortec Królewca, Piławy i Lecu. 
„Czy w olno  nam  ostatn ią b roń  odrzucić i dozw olić 
na to, że ojczyzna pozostan ie  nietylko celem rabun­
ku, lecz także łatw ą zdobyczą? Czy nie m usimy raczej 
starać się o  to, że Polak w  P rusach W schodnich  ka­
mienie znajdzie zamiast chleb?, gdy swój szalony 
głód zaspokoić zapragnie, że on zęby w  ow e kamie­
nie wbije, tak iż mu zęby stępieją* ?

Z »Hclm atdienstu« nadesłano pism om  niem ie­
ckim kom unikat, zw racający uw agę na »niebezpie- 
czeństw o* grożące P rusom  W schodnim  . ze strony 
Polski z pow odu  przyjęcia ultimatum. Ż ąda się od 
rządu „polityki czynu* w obec Polaków.

„K ónigsb. Allg. Zeitung* pisze: G órny  Śląsk p o ­
trzebuje natychm iastow ego ratunku przed polską 
zachłannością. Potrzebujem y ę z y n ó w !

Niemiecka partja ludow a w  Królew cu wysłała 
do parlam entu ośw iadczenie, w którem  znajdują się 
następujące z d a n ia : „M y W schodnioprusacy  czuć 
się m usim y przez sąsiedztw o  polskie stale zagrożo- 
nemi, jeżeli rząd niemiecki, bez żadnego  oporu  p o ­
zwala na w yryw anie kaw ałów  z ciała rzeszyniemie- 
ckiej. Partja żąda od sw ej frakcji parlam entarnej, aby 
nakłoniła rząd do  energicznego działania. S.

Linja demarkacyjna.
Gliwice, 11. maja. K om enda polska donosi, że 

na podstaw ie układu głów nego dow ództw a p o w stań ­
ców  z władzami koalicyjnemi zaprzestano operacji mi­
litarnych i u stanow iono  linię dem arkacyjną. Linja od- 
gran  cza tereny zajęte przez pow stańców . W Jaaza 
koalicyjna gw arantuje, że linja pozostanie 1 zawie­
szenie broni będzie utrzymane.

Sosnow ice, 11. maja. W ojska francuskie cofnęły 
się poza linję demarkacyjną. Zarząd terenów  zaję­
tych przeszedł w ręce pow stańców . Komisja koali­
cyjna wydała am nesiję dla w szystkich  pow stańców  
obydw óch  przeciw nych obozów . Jeńcy polscy w y­
dani zostaną Polakom , a niemieccy komisji koalicyj­
ne. Komisja egzekutyw na rozpoczęła jako tym czaso­
w y rząd urzędow anie. S.

Stanowisko Francji.
Toulon, 11 maja. W ojska drugiej dywizji kolo­

nialnej opuściły Toulon i udały się pospiesznem i po ­
ciągami do Nadrenii.

Paryż, 12 maja. Pod przew odnictw em  M iileranda 
odbył? się wczoraj w  pałacu elizejskim rada mini­
ster i 'i?, w której wzią! udział m arszałek Foch. Na 
po siiczen iu  om am iono spraw ę przeprow adzenia na 
ty łhm iastow ego  zobow iązań niemieckich w kierunku 
mi tarnym ś finansow ym .

Stanowisko Anglii.
Londyn, 11. maja. Ns zapytanie Bottom leya czy 

niemieckie praw o reparacyjne po przyjęciu ultim atum  
przez Niemcy będzie zmienione, odpow iedział Lloyd 
G eorg*  przecząco.

Niemcy i Górny Śląsk.
Londyn, 11 maja. Reuter donosi, że Niemcy g ro ­

m adzą wojsku przy granicy górnośląskiej i wskazuje 
na pow agę położenia. Niemcy ośw iadczają, że wojsk 
nie grom adzą, iecz iudność niemiecka broni się prze­
ciw ko bandom  polskim , gdyż komisja koalicyjna tej 
ob rony  nie daje.

Niemcy m ają now y  rząd, mają g łow ę i wybrali 
drogę. Przyjęli ultim atum  l ez żadnych zastrzeżeń. 
Zdobyli się na jasne „ja". Czy atoli ow e „ja“ jest 
szczerem, to  przyszłość wykaże.

N ow y gabinet niemiecki przedstaw ił się parla­
m entowi. Przem awiał kanclerz i przemawiali przy- 
w ódzcy stronnictw  poszczególnych.

W ątpim y jednak, aby w ystęp now ego  gabinetu i 
ośw iadczenia przyw ódców  partji niemieckich sp o tk a­
ły się z uznaniem  i poklaskiem  św iata całego.

N ow y kancierz rzeszy niemieckiej Dr. W irth 
ośw iadczył, że rząd przyjmuje ultimatum. Nie było 
żadnej Innej drogi wyjścia jak przyjęcie lub też 
nięprzyjęcie ultim atum . Rozchodzi się o  orzyszłość 
Niemiec, o państw o  j jego jednolitość, rozchodzi się
0 niebezpieczeństw o inwazji nieprzyjacielskiej, o w ol­
n o ść  niemiecką, lud niemiecki... (Dalsze słcw a kancle­
rza u tonęły w hałasie kom unistów ). O dpow iedzialność 
za znaczenie ultim atum  w  gospodarce św iatow ej jest 
po  przeciwnej stronie. (!) Przez przyjęcie ultimatum 
usuniem y niebezpieczeństw o bliskie zajęcia obw odu  
Rahry. (Ciekawy jest tu i charakterystyczny dopisek w 
spraw ozdaniu  z  obrad  parlam entu : „Acha! na skraj­
nej prawicy i skrajnej lewicy".) Żeśm y przy naszej 
w  skutki brztniennej uchw ale w z r o k  n a s z  t a k ż e  
n a  G ó r n y  Ś l ą s k  s k i e r o w a l i ,  u d a w a d n i a ć  
n i e  p o t r z e b u j e m y .  (Z now u ciekawy dop isek : 
„E rneuter Beifall"). Rozchodzi się teraz (!) o  to, a ż e b y  
r z ą d y  k o a l i c y j n e  p r ó b  z e  s t r o n y  p o l s k i e j  
s t w o r z e n i a  p r a w u  u r ą g a j ą c e g o  f a k t u  n i e  
ś c i e r p i a ł y ,  r o z c h o d z i  s i ę  a ż e b y  t e r o r  
p o l s k i  n i e  d e p t a ł  n o g a m i  p r a w  n a s z y c h  
z traktatu pokojow ego.

Przypatrzm y się teraz ośw iadczeniom  przyw ód­
ców  poszczególnych partji niemieckich.

Poseł socjalistyczny W eis ośw iadczył, że partja 
jego godzi się na przyjęcie ultimatum „unter dem 
D ruck" zapow iedzianych m ilitarnych środków  gw ałtu
1 w o b e c  g r o ż ą c e j  u t r a t y  w ażnych dla życia 
gospodarczego  dzielnic niem ieckich na zachodzie i 
w s c h o d z i e .

C entrow iec T rirrb o rn  zaznaczył, że przez przyjęcie 
żądań koalicji są Niemcy i naród niemiecki mniei w 
egzystencji zagrożeni, aniżeli przy skutkach następu­
jących po nieprzyjęciu ultimatum. (Trim born mówi: 
p o d o b n o  więcej i poruszył tak ie  spraw ę G órnego  
Śląska. D otychczas jednakże całe jego ośw iadczenie 
w prasie się nie pojawiło. Red.)

S tresem ann z niem. partji ludow ej podkreśla je­
dnom yślność swej partji, która odrzuca ultimatum.

Najciekawszem  jest ośw iadczenie Dr. H ergta. 
nacjonalisty. O drzuca on  ultimatum. W rażenie w yw o­
łał następujący ustęp  z jego m ow y: „Kwestja g ó rn o ­
śląska przez p rz y ję te  ultim atum  wejdzie bezwątpienia 
w  n o w e  s t a d j u  m. Pewne przyrzeczenia angielskie 
przemawiać za tem mają. O dnosi się io atoli tylko 
do  p e w n y c h  o b w o d ó w  j,ie zas do  n i e p o ­
d z i e l n e g o  G ó rm g o  S!ąsk;j« Rząd oddaje się tu 
wielkim iluzjom. D opóki nie otrzym am y kategorycz­
nych upew nień, że cały G órny Śląsk do Niemiec 
przypaonie, przyjąć ultim atum  nie m ogliśmy. (Przy­
taczając ten w ażny ustęp  z m ow y H ergta w skazujem y 
na dopisek  do jego m ow y i to niezwykle ciekawy: 
„Prezydent Loebe gani, że poseł H erg t oddał tu 
p o u f n e  doniesienie m inistra Simona?, w w ydzaie  
zagrjn icznym . Prezydent ubolew a i prosi m ów ców  
dalszych, a b y  c y t a t ó w  t a k i c h  p o n i e c h a ł ! . "  
Red.)

Socjalista Ledebour ośw iadcza, że socjaliści nie­
zależni przyszli do  przekonania, że rząd ultim atum , 
p o d  g r o z ą  z a p o w i e d z i a n y c h  ś r o d k ó w  
g w a ł t u  przyjąć musi. P/zyjęcie ultim atum  to mniej­
sze zło. W yraził obaw ę ie  nieprzyjęcie ultim atum  
w p ł y n ą ć b y  m o g ł o  n i e k o r z y s t n i e  d l a  N ie ­
m i e c  w s p r a w i e  G ó r n e g o  Ś i ą s k a .

D em okrata H aas powiedział rów nież wyraźnie, 
że c«.ęść zw olenników  jego partji g łosow ała za przy­
jęciem ultim atum  z o b a w y  o  G ó r n y  Ś l ą s k .

Po przem ow ach Kónena kom unisty i Dr. *Heima 
przyjął parlam ent niemiecki ultim atum  221 głosam i 
przeciwko 175,

Z ośw iadczeń now ego  rządu i przedstawicieli 
niemieckich partji politycznych wynika dosyć jasno, 
i e  przyjęto ultim atum  jako m niejsze zło, przyjęto ulti­
m atum  pod  presją gróźb zajęcia o b w o d u  Ruhry.

G órny  Śląsk odgryw ał rów nież niemniej w ażną
rolę.

Jak błyskaw ica rozjaśnia ciem ną atm osferę, tak 
poseł H ergt i prezydent parlam entu Loebe rzucili 
jaskraw e św iatło na akcje pew nego  potężnego  m o­
carstw a koalicyjnego w  spraw ie G órnego  Śląska.

B ardzo debrze, że się tak stało.
Niemcy zaś wybrali głow ę, wybrał! drogę. Z d o ­

byli się także na jasne „ja". Czy atoli g łow a jest 
rzeczywiście tęgę, czy d roga prostą, czy ow e „ja" 
nietylke jasnem , ale i szczerem , te  przyszłość w y­
każe.

C hw ilow o jesteśm y co do tej kw estń niestety 
pesym istam i. _ _ _ _ _ _

W obronie 
rodaków w Suskiem.

Pan lantra! susk iego  pow iatu nadesłał nam  s w e ­
go  czasu pism o, w którem  ̂ dowodzi, że nie jest tak 
źle w suskim  powiecie, przynajmniej nie tak źle, jak 
piszemy.

W  nr. 106 naszej gazety zamieściliśmy dw a cie­
kaw e listy z pow iatu  suskiego. Listy, które dow odzą, 
że w  suskim  pow iecie jest rzeczywiście źle i to  bar­
dzo źle.

Że tam jest bardzo źle dow odzi rów nież notatka 
w  nr. 107 »W eichsel Zcstung«, która w tłomaczeniu 
brzmi jak następuje:

» Biskupice. Apteka, która dotychczas należała do  
znanego (»beruchtigten«) agitatora polskiego W olskie­
go, przeszła w tych dniach na w łasność Niemca i to 
w  ręce aptekarza Mellina. Po!ak W olski jak w iadom o 
organizow ał w czasie plebiscytu ludność polską ł 
znany był ze sw ych podburzających m ów  wszędzie. 
Niemcy w  Biskupicach z tego  pow odu  spiekę bojko­
towali zupełnie i sw oje recepty w Freystadt zestaw iać 
kazali. T ego  dziś już na szczęście nie potrzebują. (Pan 
W olski znalazł się w ięc w sytuacje podobnej, jak p. 
Becker, aptekarz z W ielbarka na M azurach). — Reszcie 
Polaków, których zachowanie się w czasie plebiscytn 
nie było zupełnie bcznagastne, i ucina tylko kłaść usil­
nie nu serce, aby za swoim przywódzą jak najszybciej 
podążyli, ponieważ w obecnych warunkach, jak te nau­
czyciel Kussner w stroje] m osi i  okazji dnia niemiec­
kiego się trafnie wyraził, w Biskupicach rzeczywiście 
miejsca niema dia polskich pcdtknych".

Stw ierdzam y w ięc fakty. A ptekarz W olsH  był 
Polakiem. Działał w czasie plebiscytu tak jak Polak 
działać pow inien. Spełniał sw ój obowiązek. Spełniał 
sw ój obow iązek tak jak go  spełniał p. Becker, ap te­
karz w W ielbarku. Z ł to Niemcy tak sam o jak bo j­
kotowali aptekarza p. Beckera, bojkotow ali taKźe p. 
W olskiego. I dokuczali mu pew nie tak sam o ;ak p. 
B tckeiow i j iej zacnej żonie. Bojkot i dokuczania by- 
(o sysiem aijczne i celowe. Skutek n astąp ł. SprzeJaż



apteki przez p. Beckera w  W ielbarku i sprzedaż ap te­
ki przez p. W olskiego w  Biskupicach.

W W ielbarku dokuczano nietylko p. Beckerowi, 
ale w zyw ano publicznie plakatami i notatkam i z ga­
zetach tych w szystkich , którzy glosow ali za Polską, 
aby „mit Sack u nd  Pack" wyprow adzili się d o  Polski, 
w  przeciw nym  bow iem  razie ich się za granicę „per 
Schub“ odstaw i.

W  Klonie na  M azurach Polacy odebrali rów nież 
p o d o b n e  ultimatum.

N otatka „W eichsel-Zeitung" w zyw a znow u P o ­
laków, którzy głosow ali za Polśką, aby jak najpiędzej 
wyjechali i nazyw a się ich „poddanem i polskimi" i to 
publicznie. Być może, że ośm ieleni w ystępem  „W eich- 
sel-Zeitung15 i nauczyciela K iissnera Niemcy w yślą P o ­
lakom  „ultimatum" z krótkim, m oże dw utygodniow ym  
terminem, jak w Klonie, iub 3 dniow ym  terminem, jak 
w W ielbarku.

Jakież w rażenie uczyni podo b n e postępow anie w 
Polsce ?

Czyż podo b n e  notatki przyczynić się mają do 
uspokojenia ludności polskiej ? Czyż w ładze nasze 
przeciw ko takiej robocie energicznie nie w ystąp ią?

Czas, aby to  nastąpiło. S.
— ^ p i i i i i  i— n i i i i  mu i i i

Ruch powstańczy 
na Górnym Śląsku.

<S.) Ach ten G órny  SIąsk. Jesteśm y tam duchem  
gdyż to  przecież lud  nasz, lud polski, bracia nasi. I 
dla teg o  w łaśnie z bijącem sercem  śledzimy w ydarze­
nia -na G órnym  Śląsku. Przytoczyliśm y sw ego  czasu 
głos „Kurjera Poznańskiego" w spraw ie G órnego  
Śląska: „Stoimy w o b ec  faktów  dokonanych. Byłoby 
jednak błędem zamykać oczy na powagę sytuacji, Jaka 
się wskutek tego wytworzyła". W  istocie, w ytw orzyła 
się sytuacja pow ażna. »Kurjer P oznańsk i2 zamieścił w 
nr. z dnia 10 maja artykuł pod  tytułem  „Pod w raże­
niem krzywdy*. W  artykule tym w skazuje się na to, 
co  lud górnośląsk i wycierpiał i jak to dzień za dniem  
upływał, an i n iepew ności, aż w reszcie się wykazało, 
że w iększość komisji zajm uje stanow isko  ludow i g ó r­
nośląskiem u nieprzychylne. N astąpił na G órnym  Ślą­
sku odruch  naturalny, o d ruch  człow ieka tonącego. 
•Jakkolw iek skończy się zaw ierucha śląska — pisze 
„Kurjer Poznański* — m usim y sobie uprzytom nić, że 
przeżyw am y ciężkie chwile*. Tak jest. Dziś ogłasza 
się w  prasie treść no ty  rady am basadorów  w ysłanej 
d o  W arszaw y p o d  datę 11 maja. N ota ta zarzuca 
rządow i polskiem u, że podp isaw szy  traktat pokojow y 
nie zajm uje dość  energicznego stanow iska co do  w y­
darzeń na  G órnym  Śląsku. Rada am basadorów  żąda 
od  rządu polskiego aby p ow stańców  desaw uow ał, 
ażeby wskazał w innym  i pow stańcom  na ich prze­
stępstw a, ażeby przedsięw ziął jak najenergiczniejsze 
środki celem zerw ania zw iązków  z agitatoram i ślą- 
skiemi. Rządy koalicylne zw racają uw agę rządu poi-

Zielone Święta u Indu.
R ozpow szechniły  się wielce w  ęsta tn ich  czasach 

zabaw y ludow e, podczas Zielonych Św iąt odbyw ane. 
Praw ie w każdem  mieście a naw et i po w siach nie­
których ludzie w ylęgają tłum nie na plac poza miastem- 
położony, gdzie różni przedsiębiorcy poustaw iali sw e 
huśtaw ki, karuseie, teatry, loterye, strzelnice, mena- 
żerye, budy  z jadłem i napojem  i tym podo b n e • ś ro d ­
ki zabaw y i uciechy*. N aturalnie, że te środki nie 
tyle m ają na celu ubaw ienie publiczności, jak w ycią­
gnięcie groszy z jej kieszeni, lecz to  n ikogo jednak 
nie odstraszy  od w ędrów ki w  dni św iąteczne na plac 
zabawy. »Trzebaż przecież r«z się ucieszyć* — m ó­
wi jeden, »trzeba się przyjrzeć g łupocie ludzkiej* — 
m ów i drugi i w szyscy ciągną tam, jak u.zeczeni.

P o d o b n e zabaw y ludow e urządzano i w  daw nych 
iatzch, lecz miały one inny charakter. Zazwyczaj 
urządzały je dw ory  kró lew skie lub książęce, rzeczy­
wiście dla uciechy ludu. U czestnicy zabaw  nic nie 
płacili, przeciw nie czasem  jeszcze coś zyskać mogli. 
Podajem y poniżej op is  zabaw  ludow ych w  daw nej 
Polsce, jakie za o sta tn iego  króla polskiego Stanisław a 
A ugusta odbyw ały  się w  W arszaw ie lub gdzieindziej.

»C zegóż bo  tam  nie było... Karuzele, młyny, dia­
belskie, teatry m aryonetek, m enażerye, linoskoki, ku­
glarze, estrady  taneczne, m uzea osobliw ości, huśtaw ki, 
strzelnicy  panoram y, baraki z jadłem  i napojam i, a 
po  nad  tern w szystkiem  panow ały dw a w ysokie słupy, 
pociągnięte g rubą w arstw ą szarego mydła. Były one 
g łów ną przynętą zabaw . Przy ich w ierzchołku b o ­
wiem  znajdow ała się okrągła platform a, a na niej na­
g ro d a  dla tego, k tóryby tam dotarł, w ięc: cały garn i­
tur ubrania z cylindrem  i ch u stą  fularow ą, para ka­
m aszy, zegarek, p iętnaście rubli go tow izną i butelka 
wina. Ponęta dla b iedaków  nielada. T o  też kusiło 
się o  n ią wielu, ale niełatw o było ją zdobyć. Kon­
kurs taki w ym agał siły, zręczności i dośw iadczenia. 
Z aw sze jednak znalazł się szczęśliw iec, k tóry  po  m o­
zolnych w ysiłkach, zrzucając w arstw ę m ydła i osy­
pując słup gipsam , do tarł w reszcie d o  celu. Tłum, 
śledzący gorączkow o jego  zapasy, w ybuchał w ów -

skiego na proklam ację K orfantego, który rzekom o 
w zyw a polskich obyw ateli górnośląskich  do staw iania 
oporu  n aw e t rządom  koalicyjnym. Koalicja zw raca 
rządow i polskiem u uw agę na to, że m oże pociągnąć 
Polskę do  odszkodow ania szkód w} rządzonych przez 
p ow stańców  na G órnym  Śląsku. W  końcu zaznacza­
ją rządy koalicyjne, że w brew  rzeczonym  pogłoskom  
nie pow zięły jeszcze żadnej decyzji co  do granic Pol­
ski i że nie pozw olą w płynąć na siebie przez próby 
staw iania ich przed dokonanem i faktami*. Nastąpi te 
raz zapew ne w tej spraw ie w ym iana zdań pom iędzy 
Polską a rządami koalicyjnemi. W  każdym razie po ło­
żenie jest rzeczywiście pow ażne. Podajem y w dalszym  
ciągu głosy prasy  polskiej i niemieckiej w  spraw ie 
G órnego  Śląska.

Sytuacja ogólna.
Opole. Na całym ferenie, zajętym przez p o w stań ­

ców , panuje zupełny spokój. P ow stańcy  w porozu­
mieniu z władzami koalicyjnemi ustanaw iają w szędzie 
Rariv pow iatow e Straży obyw atelskiej jako w ładze 
m iejscowe, przywracają kom unikację i podejm ują nor­
m alną pracę.

Ostatnie wieści.
W arszaw a. W  głów nych środow iskach niemczy­

zny. jak Opole, Kluczbork i w ogóle w m iastach, po ­
łożonych na zachodzie, Niemcy zachow ują się coraz 
bardziej wyzywająco. Pom im o stanu oblężenia, zaka­
zującego su row o w sze.kich zebrań i dem onstracji, w 
O polu , K luczborku, Strzelcach, Królewskiej Hucie, 
K atow icach itd. Niemcy urządzają burzliw e d em on­
stracje, dom agające się w ydania im broni przez w ła­
dze aljanckie.

N iem ców  przeraża m asow e przechodzenie do sze­
regów  pow stańczych Ślązaków, których uważali za 
bezw zględnie w iernych. Cały szereg byłych bo jow ­
ców  z pośród  tych G órnoślązaków  zgłasza 
się do w ładz pow stańczych i proszą o m ożność o- 
kuptenia swojej winy przez walkę w pierw szych sze­
regach, gdzie też wykazują bezgraniczną odw agę.

Przedew szystkiem  stw ierdzić należy z całym na­
ciskiem, że pow stańcy  ani razu nie zaatakowali w ojsk 
koalicyjnych, ani jednej kuli nie posłali w  pierś F ran­
cuza. Jeden oficer francuski, który został raniony w 
sam ochodzie spow odow ał to  w łasna nieostrożnością, 
gdvż jechał bez flagi francuskiej i nie zatrzymał się 
na trzykrotne wezwanie, Poza tern zabłąkane kule ra­
niły dw óch żołnierzy francuskich przypadkow o.

Komunikat sztabu powstańców.
M iejsce postoju , Położenie pod względem  w oj­

skow ym  bardzo  korzystne, zaznacza się pow odzeniem  
w okręgu Królewskiej Huty. Politycznie jednak sy tu ­
acja nie wyjaśniła się w tym kierunku, aby m ożna 
oczekiw ać porozum ienia z w ładzam i Komisji M iędzy­
sojuszniczej. Niemniej jednak rokow ania trwają. Pew ną 
w skazów ką, w jakim kierunku pójdą rokow ania jest 
fakt, że oczekiw any na jutro pow ró t robotników  do 
pracy nie nastąpi, poniew aż robo tn icy  sto ją  na s tano ­
w isku w ytrw ania aż do chwili, gdy  żołnierze po ­
w stańcy  całkowicie osiągną sw ój cel. Z O pola donoszą ______   i

czas burzą okrzyków  i oklasków , a zw ycięzca n asa ­
dzał na sp o co n ą  czuprynę lśniący cylinder, tańczył 
na platform ie, potem  w ypijał w ino ®za zdrow ie sza­
now nej publiczności* i zagarnąw szy całą debycz, 
spuszczał się z nią na dół, znów  w itany hucznsm i 
oklaskam i.

W spom niaw szy  o »słupach ujazdow skich*, godzi 
się ob jaśn ić pow stan ie tego zwyczaju, O tó ż  badacz 
G ołębiow ski poucza, iż zabaw ę tę zw ano ongi •m a­
sztem* i nadm ienia, że przyszła ona do  nas z Ho- 
landyi. »Praktykow ano ją najprzód w m iastach nad­
m orskich, W  czasie przejazdu królow ej Maryi Lud­
wiki (jechała z Francyi na poślubienie króla W łady 
sław a IV), w G dańsku  m aszt taki okrągły, nietylko 
w yheblow any, ale i tłustością  w ysm arow any, w znie­
siono. N a sam ym  w ierzchu znajdow ał się ub iór z 
sukna czerw onego, galonem  srebrnym  obszyty, para 
b u tó w  i kapelusz. Kto je osięgnie, otrzym ać miał jeszcze 
i p raw o miejskie. Cały dzień i po kilku, spychając 
siebie, o to  się kusiło. Każdy miał kredę, k tórą drze­
w o pocierał. Jeden po kilkakroć o 6 stóp  od  w ierz­
chu się docierał. N azajutrz m arynarz jakiś holenderski 
przyszedł o 2 -ie jz ran a , c  8-ej w dział suknie na  szczy­
cie m asztu i spuści! się wesoio.„.

Z abaw a ta znalazła u nas rozpow szechnienie, jak 
o tem św iadczą tu i ow dzie rozsiane w spom nienia, 
•K uryer W arszaw ski*  w roku 1828 podał taką o  niej 
w ia d o m o ść :

•W ieś G ołków , o m ałe ćw ieć mili od  Piaseczna, 
w  położeniu zachw ycającem , należała n iegdyś do  b an ­
kiera Teppera. Stanisław  A ugust z w yborem  o só b  to 
rozkoszne m iejsce dla użycia św ieżego pow ietrza o d ­
w iedzał niekiedy i daw ał tam w iejską zabaw ę. Starzy 
w łościanie, pom iędzy in n y m i: G rześko Jabłoński i ko- 
walka z Jazgarzew a, naoczni św iadkow ie tej rozryw ­
ki, opow iadali o  niej w następujący sp o s ó b : Gdy po 
obiedzie król jegom ość z gośćm i w yszedł z pałacu, 
zręczne chłopaki właziły na m aszt w ysoki, mydłem 
nasm arow any, na w ierzchu k tó rego  była kiesa z p ie­
niędzm i, butelka w ina, całkow ita odzież i tuzin kolo­
row ych wstążek, k tóre zwycięzca miał ofiarow ać swej 
lubej. W ielu na w ierzchołek w drapać się usiłow ało, 
w szyscy praw ie spadali od połow y. Ale jeden smagły 
parobczak, dla swe) zręczności zw any od  grom ady

jakoby reichsw era w pełnem  uzbrojeniu, choć prze­
brana po  cyw ilnem u, poczęła przekraczać linję dem ar- 
kacyjną. Fakty przekroczenia są bardzo  liczne.

Niemcy koncentrują się w zdłuż O dry. Zam ierzają 
sfo rsow ać rzekę. G enerał M arim w ydał odezw ę w zy­
wającą N iem ców  • do  sam oobrony. Ataki niemieckie 
Odparto. WiacJomości o wzięciu Kędzierzyna przed­
w czesne. P ow stańcy  opanow ali tam  tylko niektóre 
przedm ieścia. N a zachodnim  brzegu O dry  ukazały się 
silne oddziały Reichswery, liczące po kilka tysięcy 
ludzi. P ow stańcy  celem skoncen trow ania się stra te­
gicznie cofnęli się na praw y brzeg. Niemcy rozbroili 
i wzięli do  niewoli część organizującej się polskiej 
policji plebiscytowej.

Niemieckie punkty oporu.
Berlin. «V ossische Ztg.« dow iaduje się z M ysło­

wic, że na szybie Nikcz pow iew a flaga polska. Flagi 
polskie pow iew ają rów nież na kopalniach Ferdynanda, 
G esse, Koźle i Port-Koźle. Niemiecka policja plebiscy­
tow a i uzbrojeni m arynarze znajdują się w drodze, 
aby oczyścić dw orzec kolejowy. Punktam i niem ieckiego 
o poru  s ą :  w okręgach: północnym  Kluczbork, w o- 
kręgu południow ym  Racibórz.

Przegląd polityczny.
Polska.

Neutralność Polski w sprawie 
Górnego Śląska.

Sosnow iec. Polska ściśle przestrzega nautralnoścr 
w obec w ydarzeń na G. Śląsku. G ranica jest szczelnie 
zam knięta i pozostaje  pod strażą p o sterunków  francu­
skich, urzędujących w edług regulam inu Rady m iędzy­
sojuszniczej.

Z podróży dyplomatycznych min. 
Sapiehy.

M inister sp raw  zagranicznych, który od kilku d n i 
przebyw a w Londynie, pow raca do  Paryża. Jak d ługo  
po trw a tam jego  pobyt, w chw ili obecnej określić się 
jeszcze nie da, w  każdym  razie k?. Sapieha nie p o ­
w rócić do W arszaw y, zanim  m iarodajne czynniki 
E ntenty  nie pow ezm ą konkretnych decyzji w spra­
w ie G órnego  Śląska. Podobnież nie da się teraz u- 
stalić czy dojdzie do  skutku zam ierzona przez ks. S a­
piehę podróż do Rzymu.

M inister Sapieha konferow ał w Paryżu z Sforzą, 
w e w torek odbył naradę z Briandem.

W sprawie federacji polsko-litewskiej.
W  przeciw ieństw ie do obozu  narodow ego , który 

stoi tw ardo  na stanow isku  inkorporacji W ileńszszyzny 
do  Polski obóz krajowy skłania się ku m ożliw ości 
federacyjnego załatwienia sporu . — W edług  inform a­
cji ze źródeł krajow ych w sferach litew skich dojrzała 
myśl, że ogólne konjunklury  polityczne zm uszają 
Litwę do trw ałego oparcia się o Polskę, porozum ie­
nie zatem zupełne jest możliwe.

Diabłem, wlazł na sam wierzchołek, wykrzyknął śm ia­
ł o : »W iw at król jeg o m o ść ! — wychyiił butelkę wi­
na, pozrzucał odzież na ziemię, kiesę i wstążki w ło­
sy! 7a koszulę i spuścił się jak strzała. Po »maszcie« 
następow ała w G ołkow ie o c h o ta : dziew częta z kaw a­
lerami, przybyłymi z królem  jegom ością, tańczyły, a  
parobcy z dam am i: po  tańcach każde z nich d o sta ło  
w złocie dukata. Pow ażne m atrony i g ospodarze  sie­
dzieli przy stołach, zastaw ionych jedzeniem  i trunka­
mi. Przyniesiono półm isek dziesiątaków . Jedna z dans 
obecnych rozrzucała je pom iędzy włościa.i, Po n ie­
jakiej przerw ie przyniesiono półm isek zło tów ek, a na 
od jezdnem półm isekdw uzło tó  wek rozrzucono. Król jego­
m ość z kom panią odjechał w śród  radosnych  okrzyków,* 

D o szczególnie łubianych zabaw  ludow ych nale­
żał karuzel, t j. konie drew niane, um ocow ane na p o ­
przecznych drągach , które, s to sow nie  do  woli, prę­
dzej lub wolniej, obracają się wkoło. Grający siadali 
na nie i krótkiemi rapierami starali się w przebiegu 
pochw ycić na nie zaw ieszone kółka. Partya w ygrana 
przypadała tem u, kto najwięcej zręcznością sw oją p o ­
chw ycił kpiek. Jako publiczna zabaw a rycerska, za­
stępująca daw ne turnieje, zjawił się karuzel w po ­
czątkach XVIII w ieku na w szystkich  dw orach  eu ro ­
pejskich. C o do ćw iczeń rycerskich, przypom inał 
gonitw y starożytne, a co do  przepychu w w ystąpie­
niu — sam e turnieje. D o zabaw y tej p rzygo tow y­
w ano s to sow ny  plac lub budynki, g d z ie  ujeżdżano 
k on ie; w około  były w ygodne miejsca dla licznych 
zaw sze w idzów  na tego rodzaju uroczyste obchody. 
Przybierano stró j daw nych rycerzy, dzielono się na 
oddzielne hufce i chorągw ie, jakoby na oddzielne i 
nienaw istne sobie narodow ości. G łów nym  ceierr. za­
baw y było okazanie sztuki jeździeckiej i w praw y w e 
w ładaniu rozm aitą bronią. D latego biegano w gon it­
wie do g łów  T urków  i M urzynów , w ystaw ionych z 
d rzew a iub  papieru, k tóre zm iatano lancą, pałaszem , 
drzew cem  lub kulą pistoletow ą. G on io n e  do  pierście­
nia zaw ieszonego, ksóry, w śród  o b ro tó w  zręcznych i 
toczeniem  konia, chw ytano  na lancę. O dbyw ano  
gon itw ę na fakina (postać drew niana człow ieka), 
obracającego się u dołu  na kołow rocie za każdem  
uderzeniem . G oniec pow inien był go  tak silnie i 
zręcznie trafić, żeby obrócić, się nie mógł.



Traktat handlowy polsko-riimuńskL
Bukareszt. Rząd rum uński w yznaczył członków  

komisji, k tóra m a się udać do  W arszaw y, by zaw rzeć 
um ow ę hand low ą z Polską.

Górny Siąsk.
Nowe sprawozdanie komisfL

Paryż. Konferencja am basadorów  uchw aliła nie­
zw łocznie polecić komisji opolskiej w ypracow anie 
now ego, całkow icie uzgodnionego  projektu rozgran i­
czenia G órnego  Śląska.

Węgle górnośląskie dla Polski.
Sosnow iec. N a skutek w ezw ania przez K orfante­

go postanow ili górnicy górnoślący  podjąć z p o w ro ­
tem pracę, ale pod  warunkiem , że w ydobyty  węgiel 
nie będzie odstaw iony  do  Niemiec tylko do  Polski.

Skutki powstania.
W iedeń. U rzędow o ogłoszono, że nagłe zaprze­

stanie dow ozu  węgla z G. Śląska z p o w o d u  tam tej­
szych w ypadków  zm usiło  austrjackie koleje do  dale- 
ko-idących ograniczeń ruchu. Zarządzenie to dotyczyć 
będzie p o riąg ó w  popiesznych i o sobow ych .

Niemcy.
B&warja a powstanie górnośląskie.
M onachjum . P ism a baw arskie zam ieszczają p ło ­

m ienne odezw y w zywające ochotn ików , aby śpieszyli 
na ratunek niem ieckpści G órnego  Śląska. M nóstw o  
ochotników  baw arskich udało  się już na G órny  Śląsk.

Jak d o n o szą  pism a, rząd baw arski zm obilizow ał 
już część R eichsw ehry baw arskiej, aby była go tow a 
do odm arszu na G órny  Śląsk.

Lednicki posłem  polskim w Berlinie,
Pism a donoszą, że na stanow isko posłai polskie­

go  w  Berlinie upatrzony  jest były delegat rządu pol­
skiego w  M oskw ie p. A leksander Lednicki. Był on 
jednym  z pierw szych adw okatów  w  M oskw ie i u trzy­
m ywał szerokie stosunk i z partją kadetów . Uważa 
go się za znaw cę s to sunków  niem iecko-rosyjskich.

Eosja.
Nadzwyczajna rada wojenna.

H elsingfors. W  połow ie maja m a mieć miejsce 
w  M oskw ie nadzw yczajna rada w ojenna z w sp ó łu ­
działem dow ódców  w ojskow ych. P od  obrady przyj­
dą: 1) Stan czerw onej armji i kw estja jej dem obili­
zacji. 2) W ew nętrzne położenie. 3) Kwestja ap ro ­
wizacji. 4) Z duszenie pow stan ia  ukraińskich chłopów . 
5) M ożliw ość now ej w ojny itp. W  obradach przyj­
m ą udział w szyscy przedstaw iciele zagraniczni.

Program Trockiego.
W  d, 1-go maja Trocki w ygłosił m ow ę na placu 

C zerw onym  w  M oskwie, w  której naw oływ ał zebra­
nych do  w ytrw ania w  nastro ju  rewolucyjnym , ponie­
w aż rew olucja jest dopiero  w  zaczątku i przyrzekał, 
że w  roku przyszłym proletarjat rosyjski będzie

Świetny karuzel rycerski w ypraw ił S tanisław  Au­
g ust, dia upam iętnienta fundacyi pom nika Jana III. w 
Łazienkach, w okrągłe 105 lat po  odsieczy W iednia. 
Z abaw a odbyła się 14 go  w rześnia 1788 roku. Rozka- 
ja ł  król na piacu łazienkowskim , w  pobliżu Białego 
Dom u, zbudow ać dla w idzów  obszerny i okazały 
amfiteatr. Były to  ganki koliste, m ając po  kilka sie­
dzeń, ze stopniam i w górę idącemi, nakryte płócien- 
nemi dacham i w  różnych kolorach. Na sam ym  ich 
do le  przygo tow ano  drugie m iejsce dla w idzów , za­
bezpieczone od placu szrankami. Pom iędzy gankami 
były 4 bram y i 4 loże, dla króla i dosto jnych  osób , 
obite adam aszkiem , przystro jone w  gobeliny. Bramy 
służyły d o  w jazdu i w yjazdu zapaśników . Były one 
kształtnej struktury, zdobiły je herby m alow ane pod 
k o ro n a m i: S tanisław a A ugusta, Jana Sobieskiego, ko­
ronny i litewski. Na wier?.chu pow iew ały chorągiew ki 
zielone, p en so w e i żółte dła oznaczenia, do  której kto 
loży łub ganku miał w chodzić, pod ług  rozdanych w 
tych kolorach biletów. P ośrodku am fiteatru ustaw iono  
drzew ?, z zaw ieszonem i na nich pierścieniami, tarcze 
do strzelania i figury M urzynów  z papieru, dła odb ie­
rania uderzeń od g ro tów , cięcia pałaszy i postrzałów  
pistoletow ych. Przy sam ych zaś szrankach, oddziela­
jących w idzów  od placu, wisiały w  czterech miejscach 
podobne pierściennie, oraz leżały n a  ziemi głowy, 
które biegający naokoło w całym pędzie końskim  ko­
piami i pałaszam i zbierać mogli. Takież pierścienie 
u poczw órnych bram  zaw ieszono, a w szystko  było 
tak urządzone, aby ieźdcy, naokoło krążąc, z boków  

rzyskakując i przez środek  krzyżow ą sztuką prze­
biegając w szelką mieli ła tw ość i sw o b o d ę  obro tów . 
Za danym  znakiem biegli naprzód paziow ie po czte­
rech do  zbierania pieścieni, godzili kopiam i w  figury 
M urzynów , strzelali w  nie z pisto letów , ścinali im 
pałaszam i głow y. W ostatku, w  najw iększym  pędzle 
koni, poonosili rozrzucone g łow y i z tą zdobyczą d«j 
bram  sw oich wracali. Z ręczne te gonitw y po trzykroć, 
na żądanie króla, powtarzali. W idzow ie z górą 30 000 
osób , nie szczędzili hucznych oklasków , tah ich ujęła 
zręczność panów , gładkie siedzenie na koniach, dobre 
niemi toczenie i postaw y rycerskie.

św iętow ał dzień 1 maja na placach Paryża i L ondynu, 
jako progrom ca burżuazji europejskiej. N a zakoń­
czenie Trocki ośw iadczył, że wolny o b ró t zbożem  
jest tylko środkiem  tym czasowym , do  czasu reorga­
nizacji aparatu sow jeckiego, który działał bez op ra­
cow anego  planu.

Powstanie na Ukrairiie.
»Ridnyj Ktaj« dow iaduje się od uchodźców  przy­

byłych z Hum ania, że ruch pow stańczy w  tam tych 
okolicach w zrósł w  ostatn ich  czasach. N ajw ybitniej­
szym w odzem  po w stań có w  w H um ańszczyźnie jest 
ocecnie O reszczuk, który kilkakrotnie próbow ał za­
jąć H um ań, lecz bez pow odzenia, poniew aż bolsze­
wicy trzymają tam silną załogę. Drugim  znanym  w o­
dzem pow stańców , jest Zabolotnyj, oddział którego 
przerwał na jakiś czas połączenie m iędzy C hristinow ką 
i W apniarką.

W  okolicach Teplika operują oddziały atam anów  
Licho, O p o p a  i C w ietkow skiego. Najwięcej strat za­
dał bolszew ikom  O pop. Pod H ajsynem  operuje ata- 
m an Czerna — C h m ara ; pod C zernobyłem  ~- Orlik 
3 Struk. W  pow iecie O w ruckim  walczy pom yślnie z 
bolszew ikam i oddział pow stańczy  atam ana Zakusiło.

K R O N I K A .
O lsztyn, dnia 13. maja 1921 

Kalendarz na so b o tę : Bonifacego.
W schód słońca o g. 4,08; zachód o g. 7,45.

Z Prus Wsdiednich.
— Serdeczne życzenia składam y w obec nadcho­

dzących Zielonych Św iątek w szystkim  Szan. Czytel­
nikom, K orespondentom , Przyjaciołom naszego  pism a 
jak i Śzan. D uchow ieństw u.

— Od .redakcji. D nia 16. bm. w  drugie św ięto  
Zielonych Świątek nie wyjdzie „Gazeta". N astępny 
num er ukaże się dopiero  dnia 17. z datą na 18, bm.

— (S.) Duch Yorka. W  „Allensteiner Zeitung" 
pisze były oficei pruski Freiherr von M edem co na­
stępu je:

„W obec tego że parlam ent niemiecki przyjął ulti­
m atum  i pozostaw ił P rusy W schodnie sw ojem u lo ­
sow i, pozostaje ludności w schodniopruskiej w razie 
czego (!) jedynie d roga innego (!) rozpaczliw ego o- 
poru  (!) ...

Ale j e d n a k ,  niech to  sobie panow ie w  W ar­
szaw ie zapamiętają, którzy dzisiaj G órny  Śląsk fakty­
cznie (!) a arm aty fortec w schodniopruskich  na papie­
rze (!) w  rękach mają, (!) jednak Prusy W schodnie 
niemieckiemi pozostaną"

— Przyznają się do niego! Piszą nam : „O st- 
m arkenferajn" w ystosow ał pism o do  rządu berliń­
skiego w spraw ie G órnego  Śląska, w  którem  nazy­
w a Korfantego zdrajcą kraju, po niem iecku ,Landes- 
verrater": W idocznie „O stm arkenverajn“ uw aża jesz­
cze K orfantego za Niem ca!

— O światło przy wozach. W ładza m iarodajna 
przypom ina, że pow ozy m uszą mieć św iatło ze sobą 
gdy o ciemnej perze  są w  drodze.

— Nowe znaczki pocztowe. M inisterstw o poczty 
kom unikuje, iż drukarnia państw ow a rozpoczęła w y­
syłkę now ych znaczków  pocztow ych. N ow e znaczki 
podobne są do  znaczków  służbow ych poniew aż n o ­
szą jak te ostatn ie napis „D eutsches Reich" i duże 
cyfry oznaczające w artość znaczków . D rukow ane są 
na białym papierze i opatrzone w  takie sam e znaki 
w odne co i stare znaczki z wizerunkiem  Germanji.

— Nowe pieniądze metalowe. Aby zm niejszyć obieg 
papierow ych pien iędzy  w ybijać będą m ennice obok 
50-fenigówek także marki alum iniow e. Pczaiem  w y­
bite zostaną 10-fenigówki z cynku i 5 tenigów ki z 
żelaza — razem  za 110 m iljonów  marek drobnej m o­
nety z roku 1921.

Z Warmji.
— (S.) Olsztyn. Pom iędzy centrow ym  „Volks- 

blattem “ a w szechniem iecką „Allensteiner Zeitung" 
rozpoczęła się znow u walka. Z ostrym  artykułem  
w ystąpił przeciw ko „Allensteiner Zeitung" niejakiś 
Fritz Feldm ann z O lsztyna. Rozchodzi się o ob ro n ę  
polityki centrow ej. Feldm ann zarzuca „Allensteiner 
Z eitung“ iż za wiele pobrzękuje szablą. C entrow cy 
zaś przy sw ojej działalności nie krzyczą. G dyby zaś 
tak wiele nic krzyczano, natenczas gdzie indziej nie 
mieliby ładzie tak g łupich myśli, że w schód  n a s z p i­
kow any jest bronią. N iektóre zdania Feldm anna są 
rozsądne, jednakże w tej walce nie chodzi o  sam  
cel, file w ybór środków  prow adzących do  celu. Cel 
o b y d w ó ch  pism  jest jed en : nienaw iść w szystkiego 
co polskie.

* Olsztyn. W  dw uch  ostatnich tygodniach po ­
pełniono w  uzdrow isku  dla chorób  płucnych dw ie 
kradzieże. Za każdym  razem  zginęła bielizna, nale­
żąca do am tejszych pacjentów . — M istrzow i ciesiel­
skiemu Franciszkow i Becks’owi, zam ieszkującem u pizy 
ul. Schillera 16, skradziono ze stodoły  położonej przy 
uł. KlebarsAiej obok  rozebranej cegielni- 12 centnarów  
siana.

* (S.) Stary Wartembork. O debraliśm y pism o w 
sp iaw ie  zebrania „O rtsw ehry ' w Starym W artem bor- 
ku. Przem aw iać tam miał nauczyciel Rom ahn z G a ­

dów . W ypow iedział tam rzekom o zdanie, k tóre nam  
się tak okropnem  i n iepraw dopodobnem  wydaje, iż 
postanow iliśm y przed opublikow aniem  ow ego  zdania 
zaciągnąć dokładniejszych Informacji.

* (S.‘ Gryźliny „V olksb la tt‘ centrow y i katol cki 
podaje następującą no laikę w  nr. 109. „Zastrzelone­
go  znaleziono w  śro d ę  rano Jana M aruńskiego. O j­
ciec znalazł synu, k tó ły  zginął od  poniedziałau, w  Ie- 
sie gospodarza  Kalińskiego z raną w sercu, k tóra po ­
chodziła  od w ystrzału  z rew olw eru (Armeerevo!ver). 
M atka sam obójcy przed kilku dniami przychw yconą 
została przy  kradzieży kur. C zy to  w ydarzenie p o ­
pchnęło syna do nieszczęsnego czynu stw ierdzić do ­
tychczas nie zdołano. Zmarły Jan M. należał do bo­
jówki polskiej (!) i był przyjacielem znanego Jana Ba- 
czewskiego. Jako taki przyczynił się w wielkiej mie­
rze do terroryzowania ludności niemieckiej przed i po 
plebiscycie."

T a k  p i s z e  p i s m o  c e n t r o w e  i k a t o l i ­
c k i e  W  spraw ie tej zaciągnęliśm y informacji. Jan 
M. był pod o b n o  uczciw ym  człowiekiem. Śmierć jego 
jest zagadkow ą. S am obójstw o jest n iep raw dopodo­
bne. Drugi to  już w ypadek. Spraw a zastrzelenia 
p. B aczew skiego rów nież nie jest wyjaśnioną.

Z PowiśSffi
* (S.) Sztum. W  „W eichselzeitung" czytam y: 

„Kurs języka polskiego odbyw ać się będzie skutkiem  
rozporządzenia ministra ośw iaty, sztuki i w ykształce­
nia ludu dia tych nauczycieli pow iatu sztum skiego, 
którzy w  dw ujęzycznych szkołach nauczają, Kurs, w  
którym  bierze udział 18 panów  i jedna pani odbyw ać 
się będzie dw a razy tygodn iow o w Starym targu i Mal­
borku i trw ać będzie do  1 listopada. Kierownikiem 
kursu jest nauczyciel i o rganista Pietruszenski w 
Podstolinie.

* Starytarg. M iesięcznemu zebraniu ś-tej. Kingi, 
w  niedzielę dn. 8. maja przew odniczyła hr. Siera­
kow ska, pow itaw szy serdecznem i słow y zebranych. 
O m aw iano z początku, różne spraw y dotyczące to ­
warzystw a, także spraw ę sztandaru. N astępnie p. 
Jachtow a z N ow egotargu  dała obszerne sp raw o zd a­
nie ze zjazdu Kółek Ziemiańskich. Hr. S erakow ska 
wygłosiła treściw y i zajmujący wykład o W ezuw iu­
szu i jego w ybuchach Dzieci ochronki urozmaiciły 
posiedzenie licznemi ,udatnem i deklamacjami i piosnka­
mi. Także Kółko Śpiew ackie w ystąpiło  z kilkoma 
piosnkam i. Dziękując zebranym  za przybycie prze­
w odnicząca posiedzenie zamknęła.

* Starytarg. W  niedzielę 8 maja odbyło się tu 
zebranie kółka roi. na sali p. Kikuta. Z ebranie zaga­
ił prezes p. Orlewicz, witając licznie zebranych człon­
ków. Zebranie zaszczycili sw ą obecnością : patron  
Kółek ról. p. Donim irski i w icepatron p. Liebrecht. 
W ykład dobrze opracow any o składnikach azo to ­
wych węgl. i t. d, potrzebnych roślinności i korzy­
stanie ztychże zam iast oborrsilka — w ygłosił p. w ice­
patron  Liebrecht. W  dyskusji zabrał g łos p. patron 
do  pow yższego w ykładu wyjaśniając przytem  rozm a­
ite chem iczne wynalazki uczonych profesorów , dając 
zarazem cenne w skazów ki względem  gnojow ni. Sto­
sując się do chwili czasu w ygłosił jeden z m ów ców : 
o Konstytucji 3. Maja. P. patron  Donim irski naw ią­
zując sw e przem ów ienie do  poprzedniego m ówcy, 
podał kilka ciekaw ych szczegółów  z niedalekiej prze­
szłości. Poczem  om ów iono kilka ważnych kwestii 
tyczących kółka. U chw alono rów nież odw iedzić kil­
ka g o sp o d arstw  członków  w  N ow ym targu. Na ko­
niec poruszył p. patron  dw ie kw estje; najprzód dał 
spraw ozdanie jako członek pow iatow ej komisji p o ­
datkow ej — potem  polecił zebranym  aby w ykorzy­
stać ze społeczno-gospodarczych urządzeń, złączyć 
się ekonom icznie z tymi związkami, na co się ze­
brani zgodzili i w ydelegow ali 5ciu członków  kółka. 
Po odśpiew aniu  „Polak nie sługa" Zam knął p Prezes 
zebranie.

* Biskupiec. W  notatce o »D eutscher Tag« z 
Biskupca zapom nieliśm y dodać, że p. prezydent re­
gencji kwidzyńskiej hrabia v o n  B a u d k s s i n  miał 
m ow ę na rynku biskupskim . D ziękował w niej ser­
decznie w szystkim  niem com , którzy ram ię przy ra­
mieniu „wytrwali" w waice Polakom  (Polentum ). 
Czytam y o tem w  „R osenberger Ztg." P.

* Kałwa. D nia I bm. odbyło się zebranie T o w a­
rzystw a Ludow ego. Referat w ygłosił p. Bartsch se­
kretarz Z. P. —  M ów ił o konieczności podtrzym yw a­
nia życia Dolskiego na Pow iślu. W skazał na pracę 
frakcji polskiej w sejmiku pow iatow ym  oraz wyłu- 
szczył obecne trudności w w yw alczeniu ró w n o u p raw ­
nienia dla Polaków  w  powiecie sztum skim. Po prze­
m ów ieniu p. B. zabrali g łos różni uczestniczy zebra­
nia wykazując sfałe w zm aganie się niezadow olenia lu­
dności polskiej w Kałwie i okolicy, która dotąd cierpi 
pod  niespraw iedliw em  postępow aniem  różnych urzę­
dników  niższych. W spraw ach szkolnych stw ierdzo­
no, że p. nauczyciel M. nie zastosow ał się d o  prze- 
p i.ó w  swej w ładzy i nie opublikow ał orędzia do ty ­
czącego zgłoszenia nauki polskiej przez rodziców . — 
Raczej p. M. używ a sw oich  w pływ ów , aby dzieci 
szkolne odstraszyć od  nauki języka polskiego. — T o­
w arzystw o Ludow e dalej uchw aliło w ystosow ać 
p rośbę do księdza proboszcza w Kałwie, aby w  żad­
nym  w ypadku nie przyczynił się do  zm niejszenia 
liczby nabożeństw  polskich w niedziele i święta — 
P odobno  agitacja niemiecka posunęła się tak dalece, 
że zbierano podpisy  od różnych parafjan, aby polskie 
nabożeństw a  ̂  odbyw ały się tylko raz na miesiąc, 
co byłoby wielką szkodą dła polskiego ludu szczerze 
katolickiego. Na kom eczaśp iew ano  p ie śń : *Boże coś 
Pols.-.ę*. B.



Z Mazur.
* Uzdrowiska na Mazurach. T egoroczny sezon 

kuracyjny w zdrojow iskach m azurskich się rozpoczął. 
Przypływ  gości jest jeszcze nikły, ladesz ło  jednak 
d u żo  zgłoszeń, tak iż sezon zapow iada się pom yślnie. 
Pism a niemieckie podnoszą, iż ruch w ycieczkow y p o ­
w inien być skierow any na Mazury, ażeby podnieść 
siłę gospodarczą tego  ubog iego  obszaru , który za­
chow ał jednak sw ą piękność przyrody.

— Parę czarnych bocianów  zauw ażono w  przelo­
cie nad w rzosow iskiem  jańsborskiem  pod W ydrynam i,

* Świętajno. Wielki niepokój i zdziw ienienie w y­
wołała w  naszej m iejscow ości spraw a następująca: 
Z nany i bardzo  zam ożny posiedzicie! dom u A ugustyn 
Piłat zajm ow ałsię kłusow nictw em  i zaskoczonym  zo ­
stał przy lem przez leśniczego. W ezw any przezeń, 
acy  odrzucił fuzję, Piłat przyłożył ją do  oka, m yśląc 
zapew ne iż ma do  czynienia z zwykłym urzędnikiem . 
W  tej chwili padł strzał leśniczego kładąc Piłata tru ­
pem. 17-Ietni syn jego D ezyderjusz otrzym ał postrzał 
śrótem  i m usiał udać się pod opiekę lekarską. W i­
docznie ojciec chciał także sw ego  syna wyuczyć te ­
g o  zyskow nego rzem iosła. Rodzina zabitego i jego 
przyjaciele, których w szakże niewielu posiada, rozpu­
szczają pogłoski, jakoby Piłat zastrzelonym  został na 
sw ojej łące bez żadnego pow odu. Broń palną p o ­
siadał jako członek „O rt3w ehr’y ‘. Nikt nie spodzie­
w ał się po  nim kłusow nictw a. Zdziw ienie w yw ołało 
rów nież odkrycie w  m ieszkaniu jego rogów  i koron 
jelenich w  bardzo  wielkich ilościach, stąd  w niosek, 
iż P. zajm ował się lata całe kradzieżą dziczyzny.

Z dalszych stron.
* Orneta. W  D rw ęcy u tonął uczeń 7-mej klasy 

Józef G ehrm ann. Chciał on  chw ytać ręką ryby lecz 
utracił rów now agę i w padł g łow ą na dół do  rzeki

* Świętaraiejsce. Z jadącego pociągu w ypadło w 
pobliżu majątku Bregden dziecko. Rodzice pociągnęli 
za ham ulec od w ypadku, przez co pociąg stanął. 
Dziecko uszło w ypadkow i z lekkimi obrażeniam i i ro ­
dzice zabrali je ze sobą do  Królewca. Mieli to  być 
w ychodźcy rosyjscy.

* Królewiec. K onduktor kolejow y A rtur Bermann 
usiłow ał zam ordow ać młotem sw oją żonę i potem  
popełn ić  sam obójstw o, otw ierając sobie żyły. M ał­
żonkę sw ą uderzył kilkakroć ciężkim m łotem  w  g ło ­
w ę. O dniosła ona  ciężkie porażenia na głow ie lecz 
udało  jej się w ybiec z mieszkania i uciec. Berm anna 
znaleziono w  m ieszkaniu jego leżącego na łóżku w 
kałuży krwi, słaba jeszcze oddychającego. Przeciął sobie 
brzytw ą arterje na szyji i ręce. C o  go  do tego sp o ­
w odow ało  jest chw ilow o zagadką.

— O d d łuższego  czasu spoczyw ają prace nad 
b u d o w ą now ego  gm achu dla naddyrekcji poczt w 
daw niejszych O gródkach  obyw atelskich. „Kór.igs- 
berger V olkszeitung ‘ dow iaduje się, iż tem u w inne 
są  m achinacje dw uch w yższych urzędników , którzy 
zostaw szy  przekupieni przez dostaw ców , zakupili n ie­
użyteczny materjał cegłow y. Szkoda dla kasy p ań ­
s tw ow ej w ynosi 2 m iljony marek.

Z Polski.
— Wolna komunikacja z Gdańskiem. Ma być w y­

dane rozporządzenie, w prow adzające w życie ustaw ę 
z dnia 18 kwietnia w spraw ie zniesienia przepustek 
pom iędzy Polską a Gdańskiem .

* Gdańsk. W tut. Strzelnicy odbył się kilkotysięczn 
w ięc gdańskich Polaków -K atolików  z protestem  prze­
ciw ko żądaniu senatu gdańskiego, aby rząd polski 
zw rócił się do  W atykanu o przyłączenie dyecezji 
chełm ińskiej do  dyeczeji warmińskiej. U chw alono o d ­
pow iednia rezolucję, k tóra będzie w ysłana do  papieża, 
b iskupa chełm ińskiego i do  rządu polskiego.

Staraniem  Sokoła gdańskiego o d b ił  się uroczysty 
o bchód  pośw ięcony rocznicy K onstytucji 3-go Maja 
oraz 100 rocznicy zgonu N apoleona. Punktem  kulm ina­
cyjnym  obchodu była m ow a w ygłoszona przez Dr. 
M ieczysława M archlew skiego. O bchód  miał przebieg 
w ysoce podniosły.

Strajk na parow cach i szkutach w obrębie w olne­
go  m iasta G dańska skończył się. U ruchom iono już 
linję G dańsk  Sienna H uta, natom iast pom iędzy G d ań ­
skiem a H olem  parow ce dotychczas nie kursują.

* Toruń. R obota z rozbieraniem  w ałów  fo itecznych 
postępn je  naprzód. R ozpoczęło obecnie rozbierać wały 
od koryta Wiały do bram y Lubicz. Tunel, długi około 
30 m etrów , który daw nie zamykał byłą ulicę Karola, 
został rów nież u w ierzchu naderw any, ażeby uzyskać 
cenny materjał.

* Bydgoszcz. Bawi tu siostra gen. Hallera, znana 
działaczka na niw ie narodow ej, która n iedaw no tem u 
opuściła więzienie na G órnym  Śląsku, gdzie ją Niemcy 
przeszło trzy miesiące przetrzymali.

* Poznań. W  piątek odbył się na Placu W o tn o śd  
im ponujący w ięc m anifestacyjny w  spraw ie G. Śląska, 
w którym  brała udział rzesza kilkunastotysięczna. Po 
odpow iednich  przem ów ieniach i przyjęciu rzezolucii, u- 
form ow ał się olbrzymi pochód, który podążył do 
zamku, a następnie przed konsulat francuski, gdzie 
przem ów ił z balkonu konsul p. Dufert. N astępnie p o ­
ruszył z pow rotem  na Plac W olnuści, gdzie po  o d ­
śpiew aniu »Roty« Konopnickiej nastąpiło  rozwiązanie 
pochodu.

* Owińsk. Z O w ińsk  donoszą do  gazet po ­
znańskich, że przekopując ogród jednego z kolonistów  
Polaków , robotnicy znaleźli 20 granatów  ręcznych. 
Sprow adzona policja stw ierdziła, ie  granaty te należą 
do  poprzedniego właścieciela o g ro d u  Niemca, który 
odprzedając kolonję Polakow i je pozostaw ił.

* Łódź. Ł ódź m anifestowała na rzecz przyłączenia 
G. Siąska, do  Polski. Rano urządziła pochód  m anife­
stacyjny P. P. S. Pochód przeszedłszy głów nym i ulica­
mi miasta, zatrzymał się na pl. W oiności. Po prze­
m ów ieniu prezydenta m iast: Rżew skiego uchw alono 
rezolucję i zg łoszono ją następnie w  w ojew ództw ie- 
W  południe m anifestowali zdem obilizowani żołnierze, 
którzy wraz z m łodzieżą około 2000 przybyli przed 
w ojew ództw o w nosząc okrzyki na część G. Siąska.

* Sosnowiec. O koło 30,000 G órnoślązaków  i G órno- 
ślączek ze sztandaram i i orkiestrą na czele od strony 
Szopienic przybyło do  Sosnow ca. Pochód ciągnął się 
na przestrzeni 4 kim, Przedstaw iciele S osnow ca p o ­
witali w serdecznych stlow ach  braci G órnośiązaków  
przed dw orcem  kolejowym . Po dw ugodzinnej gościnie 
w S osnow cu  pochód  pow rócił przez Szopienice na 
G. Siąska.

Na uroczystem  posiedzeniu rada m iasta S osnow ca 
uchw aliła przeznaczyć pór m iljona m arek na pom oc 
dla m ieszkańców  G. Siąska.

Z Górnego Siąska.
* Racibórz. Z wielu m iejscow ości nadchodzą 

wieści, że słosstrup lerzy  przebierają się w m undury 
w łoskie celem w yw ołania pozoru, że pow stańcy  są  prze­
ciw aljantom. Za O d rą  schw ytano  50 przebranych 
Niem ców.

* By ton.. Tym czasow ym  kom isarzem  p leb iscy to ­
wym  na G órnym  Śląsku został m ianow any adw okat 
w  Bytom iu, W oiny.

Niemiecki kom isarz plebiscytow y, Urbanek, uciekł 
z Katowic do  Bytomia i zam ieszkał tam u angielskie­
go kontrolera.

* Bytom. Zakazano zbiórek na ulicach. Krążyły 
pogłoski, że Niemcy zamierzają w ysadzić w  pow ietrze 
hotel polski «Schles. H o f“, w którym  mieści się o d ­
dział agencji telegr. E ast E xpress. Oddziały francuskie 
obsadziły hotel i ustaw iły tanki celem zabezpieczenia 
gm achu.

* Opole. Przyszło tu  do  starć z Niemcami z p o ­
w odu  przejazdu pociągu żyw nościow ego dla powstań* 
ców . Kawalerja i p iechota francuska przyw róciły po* 
rządek.

»Schlesische Zeiturig* donosi, że w O polu  na 
w ysiądającego z sam ochodu hr. O pperdorffa napadli 
bojow nicy niemieccy, zamierzając gOp zam ordow ać. 
N apadniętego ocalili Francuzi.

W  pow iecie O polskim  ostrzeliwały bojów ki nie­
mieckie przejeżdżającego sam ochodem  korespondenta

»Journal’u» G eorgę F oresfa , raniąc go  śm ie rte ln ik ^  
Zm arł w  szpitalu. Żołnierza francuskiego, tow arzyszą­
cego mu, zastrzelono na miejscu. Forest był wielkim 
zw olennikiem  i przyjacielem Polaków .

* Katowice. Z okazji sprow adzania tru p ó w  18 
policjantów  niemieckich poległych pod W irkow em ,
Niemcy urządzili manifestacje. Przed gm achem  policji 
odgrażali się niemieckiemu kom isarzow i polic. W olfel- 
dow i, który rzekom o zawinit śmierci policjantów .

* Tarnowskie Góry. W  m ieście spokój. Z aw arto  
konw encję między Polakami a Niemcami, że pow iat 
i m iasto nie będą się wzajem nie niepokoić. Pow iat 
prow iantuje m iasto nadal.

Ze świata. m4
Terror bolszewików.

W edług  wiadomości francuskich zasądzili bolsze­
wicy w  związku z pow staniem  w Kronsztadzie 7000 
osób  na śmierć. W  tern 1500 kobiet.

Prezent Lenina dla szacha perskiego.
Przedstaw iciel Rosji-sowieckiej złożył p ierw szą 

oficjalną wizytę szachow i perskiem u. O fiarow ał on 
na złotym  talerzu album  z fotografijam i w szystkich 
przyw ódców  bolszew ickich, jako prezent od Lenina.

Wizyta Focha w Czechosłowacji
Praga. Z Paryża donoszą ; że m arszałek Foch z a ­

mierza w drugiej po łow ie lipca odw iedzieć C zecho­
słowację.

Śmierć włoskich dyplonatów.
M edjolan. Zm arł Senator G uiseppo  C oeppi, który 

niedaw no obchodził 103 sw oje urodziny. C oeppi był 
w łoskim  am basadorem  w  P etersburgu , a sw ą karjerę 
dyplom atyczną rozpoczął w Austrji pod  M eternichem,

Rzym. Były m inister finansów  gabinetu Giolitti, 
Teodozo,- rzucił się w celu sam obójczym  z okna sw o 
jego  m ieszkania i pon iósł śmierć na miejscu. D o sier­
pnia zeszłego roku T eodozo  pełnił obow iązki ministra, 
finansów  w gabinecie G iolittego i wziął dym isję 
p o w o d u  choroby.

Z ruchu górniczego w Anglji.
Nadzieja dojścia do  porozum ienia w strajku w ę­

głow ym  w zrosła, z chw ilą podjęcie pośrednic tw a przez 
Lloyd G eorge’a, który w ostatniej chwiii zam eldow ał 
króiow i, że ku sw ojem u żalowi nie m oże przyjąć 
udziału w  przyjęciu następcy tronu  japońskiego, na 
stacji W iktorja, gdyż m usi być obecnym  na zebraniu  
gabinetu w spraw ie strajku w ęglow ego.

Ponowne rozruchy w Irlandji.
W  Irlandii podczas rozruchów , zginęło 5-ciu 

policjantów  i 6-ciu obywateli.
Ofensywa turecka.

W edług  oficjalnego kom unikatu z Angory, rozpo­
częły w ojska tureckie ofenzyw ę i już p ierw szego  
dnia zajęły m iejscow ość Bigabi w odległości 33 kim. 
od  Halihehir.
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Ruch towarzystw.
Gietrzwałd. W 2 św ięto Zielonych Św iąt zaraz 

po  n ieszporach odbędzie się zebranie tow arzystw a 
ludow ego  w  G ietrzw ałdzie, na które w szystk ich  
członków  zaprasza Zarząd

Straszewo. Dnia 16 b, m. w drugie św ięto Zie 
nych Świątek odbędzie się posiedzenie Z. Z. P,
Pr. W . w  Stranzewie zaraz po nabożeństw ie.

Pierzchowice. W  drugie św ięto  odbędzie się p o ­
siedzenie Z. Z. P. w Pr. W, w Pierzchow icach o g o ­
dzinie 3.

U
Mikołajki. W  drug*e św ięto odbędzie się posie­

dzenie Z. Z. P. w  Pr. W. w Mikołajkach o godz 5

TRDMNY
imif. metalowe i dębowa

poleca

Fabryka trumien
A m  i 8TM W U

Ostrów (Poznańskie).

P otrzebny od  zaraz

przodownik
na osobny  folwark, który by staw ia m s 8 ludzi, 
w  tem 12 ch łopów , 4 dziew czyny i 2 chłopaków  do 
żniw  i do  akordow ego  młócenia. P rzodow nik  musi 
być obeznany z utrzym aniem  i w ypłatą ludzi.

Zgłoszenie o so b iste  jest konieczne.

Franciszek Pudlewski,
J u l i e n h o f  f .  Rauduitz, stacja kol. Raudnitz.

1 Powóz do wjjazdo
(Selbstfanrer), dobrze utrzym any, jest zaraz tanio do 
nabycia.

Ludwik Kunath, Olsztyn.
Telefon 284.

2 ubranie żakietowe
na w iększą osobę, palto latowe, palto zim ow e i 5 par 
b u tó w  tanio na sprzedanie.

Gdzie, w skaże ekspedycja G azety O lsztyńskiej.

Ucznia kowalskiego
który m oże się także śiusarni m aszynow ej wyuczyć, 
poszukuje od  zaraz

J. Trzciński, m istrz kowalski, 
N o a i g f e l d e  p. S traszew o, pow. Stuhm.

są jeszcze do  nabycia

w Księg. Gazety Olsztyńskiej.

Centryfugi
mam w  następujących fabrykatach:

Milo Ideał
Milena Agga
Alfa Laval Optima
Planet Diadem
Zenit Lanz
Gazelle Titania
Fiofi Pan

w  wielkim w yborze na składzie i polecam  tanio.

LUDWIK KUNATH
skład maszyn rolniczych i warsztat reparacyjny

O lsz ty n . Telefon 284.


